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O d  R e d a k c j i
Kronika wiadomości krajowych i zagranicz­

nych, wraz z Przeglądem rolniczym, przemy­
słowym i handlowym, wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Kronika rozpoczęła druk powieści history­
cznej Zygm. K A C Z K O W S K I E G O ,  
pod tytułem: Sodalis IMaiiaiUlS, Z cza­
sów Augusta ligo.

Następnie umieści 4ro-tomową powieść J. 
I .  K R A S Z E W S K I E G O ,  pod tytu­
łem : HES2B 'T Bi i  /  I f /  4  * powieść 
6cio-tomową Zygmunta K a C Z k o w s k ie -  
gO, pod tytułem: UBODZ Y?  i jedno-tomo- 
wą powieść E E Ł I C J A W A  pod tytułem:
S A D  H 0 I 1 Z H 1 I -

Prenumeratorowie Kroniki mają prawo za 
uiszczeniem opłaty dodatkowćj kop. sr. 50, 
i za przesyłką kop. sr. 10, do otrzymywania 
powieści S tacli z kępy.

Dokładamy wszelkich starać, celem zape­
wnienia prenumeratorom na prowincji zamiesz­
kałym, regularnój przesyłki Kroniki, uprasza­
m y więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za­
żaleń, a w takim razie poczynimy gdzie nale­
ży  stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

Opłata prenumeracyjna na Kronikę wiado­
mości krajowych i zagranicznych, wynosi: a) 
w Warszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Kró­

lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80j; 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kwartal­
nie na koperty.

O strzeżenie. — Upraszamy przytem usil­
nie Szanownych prenumeratorów Kroniki, o do­
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościom. Szczególnićj osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na którćj 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
nawet poioiat, w którym stacja ta leży. Doda- 
jemynakoniec, że prenumerując na właściwych 
pocztamtach Kronikę wiadomości krajowych i 
zagranicznych, nie należy do tego tytułu ża­
dnego więcej wyrazu dodawać, a przesyłając 
listy do Redakcji, trzeba położyć na nich adres, 
który tu w całości podajemy:

DO REDAKCJI 
KRONIKI WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 

to domu PP. Wizytek 
P o d  N r .  391, p k z y  u l i c y  K r a r o w s k i f . - P r z e d m ie ś c i e

to Warszawie.
R o d an ie  bowiem n iew łaśc iw y ch  

lub Z bytecznych  wyrazów do tytułu na­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

Z  P e tersbu rga , 2 (1 4 ) czerw ca.
—  Przez rozkaz C e s a r sk i, dym issjonow any je -  

nerał-major xi;yźę W  or o nie chi, przyjęty został na 
now o do służby, i m ianowany marszałkiem szlach­
ty  gubernji Lubelskiej.

Przez dyplom  C e s a r s k i ,  z  d. 17go kwietnia, 
Najm ilościwiej m ianowany został kawalerem  or­
deru św. Anny k lassy  le j, gubernator cyw ilny  
W ołyński, rzeczyw isty  radca stanu xiąźę Druclci- 
So/colińs/ci.

—  Reskryptem  C esa rsk im  wydanym  na dniu 28 
maja na imie naczelnika gubernji Sm oleńskiej, do-

zwolonem  zostało N a jm il o ś c iw ie j  szlachcie pomie- 
nionej gubernji przystąpić do ułożenia projektu  
przepisów  dotyczących polepszenia i urządzenia 
bytu włościan dóbr obyw atelskich gubernji Sm o­
leńskiej, na tyehz’e zasadach głów nych, jakie  
wskazane zostały przez J eg o  C esarską  Mość szlach­
cie innych gubernji.

N a skutek wstaw ienia się naczelnika gu­
bernji Sm oleńskiej i peln. obow. tam ecznego mar­
szałka gubernjalnego szlachty, p. minister dóbr 
państw a robił do komitetu pp. m inistrów przed­
stawienie o dozw olenie szlachcie gubernji Sm o­
leńskiej założenia w  mieacie Sm oleńsku T ow a­
rzystw a gospodarstw a wiejskiego. N a jja śn ie js z y  
C e s a r z , zgodnie z decyzją komitetu pp. ministrów, 
zezw olił Najwyżej na d. 2 maja r. b. na założenie 
T ow arzystw a Sm oleńskiego gospodarstw a wiej­
skiego, przyczem ustaw a takow ego została Naj­
w yżej przejrzaną i zatwierdzoną (1).

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W Im ien iu  N a j ja ś n i e j s z e g o  

A L E  X  A N  D R A II, 
c e s a r z a  w s z e c h  r o s s j i ,  k r ó l a  p o l s k i e g o ,  

&. &. &.
Ruda a d m in is tra c y jn a  K ró lestw a .

W wykonaniu N a jw y ż s z e j  w oli aby przepisy
0 dostaw ie podw ód dla w ojska w K rólestw ie za­
stosow ać do przepisów  Cesarstwa, o ile to da  
się pogodzić z położeniem  kraju, m iejscowem i 
urządzeniami i zwyczajami, a szczególniej tez’ pod  
w zględem  uproporcjonowania wagi ładunku j a ­
kie podw ody dla w ojska dostarczane zabierać 
pow inny, Rada administracyjna K rólestw a, po  
rozwaz’eniu przedstawienia Kominissji Rz. S. W .
1 D. tudziez’ w niosków  naczelnika sztabu g łó w ­
nego le j armji, z N a jw y ż sz eg o  upoważnienia J eg o  
C e s a r sk o - K r ó l e w s k ie j  M o śc i, postanow iła i sta­
nowi:

Art. 1. Zatwierdzić, jakoż’ niniejszem zatwier-

(1) Ustawa dołączoną została do Nru 44 „Peter- 
sburgskicli Wiad. Senae.“

P rz e g lą d  T ygodniow y.
O ta tarach  • wiankach. —  R zew u sk i i P inelti. —  K w ia ty  
» bankocetle. —  W ieczó r  u p a n i Ł u szczew sk ie j. — . O b ia d y . 
Gosroó D usi. —  R z e c zy  m iejskie. —  W yg o d y  ką p ie li le­

tnich.

Nie wiem któren ze starych naszych kroni­
karzy donosi ze w owym to błogim czasie kie­
dy jeszcze tatarzy napadali na Polskę, upro­
wadzili oni podczas jednego ze swoich zago­
nów 66,000 dziewic z jednej tylko prowincji. 
Piękny to plon ale nie zawsze widać,czas jest 
postępem. Bo gdyby z tegorocznych wianków 
sądzić należało, a przynajmnićj z wianków 
puszczonych na wodę, tatarzy nie potrafiliby 
się w naszych stronach tak obficie obłowić. 
Bo i niewiem dla czego tę uroczystość tak u- 
porczywie nazywają icianki, czyżby nie lepićj 
było przezwać ją  teraz Nowy zjazd lub Most. 
Bo wianki najmniejszą rolę grają w tćj prze­
chadzce i tylko nazajutrz zadają pracę Kurje- 
rowi, który musi doczepiać do nich wiersze i 
z każdym rokiem innemi słowy toż samo wy­
kazać. Ba, gdybyć w łowieniu tych wianków 
wydarzały się goniącym za niemi takie grat­
ki, jak owemu rybakowi co to obsłużył Pi- 
hettego na korzyść pisarza koronnego Rzewus- 
kiego, byłoby przynajmnićj za czem pogonić.

A jeżeli nie znacie tćj sprawy opowiem wam 
ją  pokrótce, ma ona trochę styczności z wian­
kami bo i tu i tam W isła jest głównem polem 
działania.

Pisarz koronny Rzewuski kochał się bar­
dzo w klejnotach i miał ich spory zbiór. A  że 
był przytem zapamiętałym lubownikiem taba­
ki, więc w tym zbiorze tabakierki pierwsze i 
najświetniejsze zajmowały miejsce, tak, że na 
każdy dzień miał inną.

Owóż wydarzyło się że pewnego dnia ku­
pił był u nadwornego królewskiego jubilera 
prześliczną tabakierę złotą wysadzoną dja- 
mentami, jedyny jak się zdawało okaz av swo­
im rodzaju. Ciesząc się jak  dziecko nowym 
nabytkiem, pan pisarz napełnił swoją taba­
kierę makubą, wziął ją  w kieszeń i poszedł 
na zwykłą przechadzkę co chwila zażywając 
wonnego proszku.

Na środku mostu prowadzącego z W arsza­
wy do Pragi, stał Pinetti rozmawiając z kil­
koma dAvorzanami, i pan Rzewuski przecho­
dząc mimo nich, zatrzymał się chwilę poga­
wędzić. A że jak  powiedzieliśmy lubił się po­
pisywać z nowemi nabytkami, nie omieszkał 
wydobyć tabakierkę z kieszeni i pukając pal­
cami po djamentach otworzył ją  dla zażycia

zwykłćj porcji.
—  A piękną JW. pan masz szkatułkę, — 

rzekł Pinetti, — czy nie możnaby przyjrzyć 
się jćj bliżćj.

— A i owszem, odpowiedział pan Rzewus­
ki i podał tabakierkę Pinettemu. Ten obejrzał 
ją , otworzył, wyjął szczyptę tabaki, zażył, i 
nagle jakby przez dystrakcję, chcąc niby od­
rzucić szczątek pomarańczy który trzymał 
w ręku, podał go panu pisarzowi, a tabakier­
kę cisnął do wody.

Pan Rzewuski zarumienił się z gniewu, ale 
jako człowiek wielkich manjer, nie rzekł ani 
słowa choć strata była dotkliwą.

Ale Pinetti zrozpaczony swoją pomyłką, 
zaczął się submittować, przepraszać i wresz­
cie przechylił się za poręcz patrząc w Wisłę.

U  łyżwy przywiązane było czółenko, a na 
niem siedział z założonemi rękami jakiś ry­
bak wyśpiewując piosenkę.

— Hej przyjacielu, zaw ołał Pinetti, masz 
podobno sieć w czółenku, zarzuć no ją  do 
wody, a jeżeli co dobrego wyciągniesz dosta­
niesz dukata.

Rybak nie wiele myśląc, w spodziewaniu 
tak hojnej nagrody sprawił się szybko, wkrót­
ce sieć wyszła z rzeki, a  na dnie jćj błysz-
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dza, u łożone przez Kommissję Rz! S . W . i D. 
łącznie z naczelnikiem sztabu głów nego le j armji 
i tu  dołączone: .P rzep isy  o dostaw ie podw ód  
obyw atelskich dla wojska w K rólestw ie Polakiem. <

Art. 2. Przepisy takowe, obowiązujące zarazem  
w ładze w ojskow e jakoteż i cyw ilne w K rólestw ie, 
wprowadzone b yć mają w wykouanie od dnia 19 
czerwca (1 lipca) r. b.

Art. 3. Istniejące dotąd przepisy i rozporzą­
dzenia w  przedmiocie d ostaw y pod w ód  dla w oj­
ska w  K rólestw ie Polskiem , z dniem w prow adze­
nia w  w ykonanie now ych przepisów , przestają  
b y ć  obowiązująeemi.

Art. 4. W ykonanie niniejszego postanowienia, 
które wraz z dołączonem i doń przepisami w D zien­
niku praw ma b y ć  zamieszczonem, porucza się 
Kom . Rz. S. W . i D.

D ziało się w  W arszaw ie, dnia 22 kwietnia (4 
maja) 1858 r.

Nam ięstnik, Jenerał-adjutant (podpisano)
X ią ie  Gorczakow.

D yrektor g łów ny prezydujący w  Kommissji 
R ządow ćj Spraw  W ew n. i D uchów ., radca tajny,

(podp.) Muchanow.
Sekretarz S tan u , rzeczyw isty  radca stanu, 

(podp.) / .  Karnicki.

P  R Z E  p T s  Y
O DOSTAW IE PODWÓD OBYWATELSKICH W KRÓLESTW IE.

I. Określenie ogólne.
§ I .  Podvvody w Królestwie dostawiane są przez 

mieszkańców miast i gmin; w mieście zaś Warszawie, 
w zastępstwie mieszkańców, przez ugodzonego entre- 
prenera ,  za kontraktami przez magistrat zawieranemi, 
a przez Kommissję rządową spraw wewnętrznych i 
duchownych zatwierdzonemi.

§ 2 Podwody dostarczane być powinny, bądź dla 
przewożenia z jednego miejsca na drugie ciężarów i 
rekwizytów wojskowych, bądź na potrzebę samyehże 
osób wojskowych i innych, mających ńa mocy niniej­
szych przepisów, prawo do żądania podwód.

§ 3. P od  przewóz ciężarów wojskowych dostawiane 
być winny w Królestwie podwody parokonne;— że zaś 
znajdują się okolice, w których zwyczajem jest używać 
samych tylko podw ód jednokonnych, i cała uprząż 
je s t  do tego zastosowaną,— w tyeh przeto miejscach 
dostawiane być mogą podwody jednokonne, licząc 
dwie takie podwody za jednę  parokonny, tak  pod 
względem mającego się zabrać ciężaru, jako  też i pod 
względem opłaty za użycie podwody.

§ 4. P o d  przewóz osób wojskowych i innych, p o d ­
w o d y  dostarczane być powinny bądź parokonne, bądź 
jednokonne, stosownie do potrzeby i zwyczajów miej­
scowych, za wyłączeniem wypadków, wskazanych ni­
żej §§ 8, 10 i 12, w których dostawa jednokonnych 
jpodwód nie może mieć miejsca.

§ 5. Oprócz podwód powyższych, dostarczają się 
jeszcze podw ody trzykonńe, czterokonne, niemniej 
podw ody  wołowe i wreszcie same konie w miejsce 
'podwód jak  to wszystko w tytule V je s t  wyjaśnione.

II. Komu m ają  b yć  dos tar tzan e  podw ody .
§ 6. Pułkom, bataljonom saperów i strzelców cel­

nych, baterjom i parkom artyllerji i innym oddziałom 
wojska, dostarczane być winny, w  czasie przemarszu 
p odw ody  i konie w ilości,jaka wskazywaną je s t  wroz-

czała owa nieszczęśliwa tabakierka której 
strata tyle panu Rzewuskiemu nabawiła była 
przykrości.

Mówiono wprawdzie potem ze była to zmo­
wa pomiędzy jubilerem, rybakiem aPinnettim, 
który podobno zakupił przed panem pisarzem 
jeszcze pierwszy exemplarz takiej tabakierki, 
przeznaczając go na stracenie. A wierzymy 
temu bardzo, bo Pinetti okazywał się bardzo 
hojnym kiedy szło o utrzymanie sław y czaro­
dziejskiej.

Tym razem jednak nie złote tabakierki 
z klejnotami, ale trochę powiędłych kwia­
tów rybacy dobywali z wody, i jeżeli mamy 
prawdę powiedzieć, mało kto się o nie dopo­
minał. Bo pora kwiatów i wianków minęła 
niestety, a nadeszła za to pora listów zasta­
wnych i assygnatów bankowych. Za takim to 
obłowem, młodzież szalenie by się rzucała 
w spienione nurty W isły, ale kwiaty mogą so- 
hie bezpiecznie płynąć do Gdańska, i więdnąć 
w spokoju, mało kto je podejmie.

Osób przechadzających się było stosunko­
wo więcój niż w latach zeszłych, powozów  
jednak nie wiele stało przed zjazdem, skąd 
jasno widać, że u pieszych więcej jest wian­
ków do zbycia.

kazach do armji wydawanych i innych upoważnieniach 
głównodowodzącego.

§ 7. Oficerowie przeznaczeni do zdejmowania p la­
nów i tym  podobnych czynności wojskow ych, tudzież 
oficerowie wszelkich stopni i wszyscy w ogóle w oj­
skowi delegowani w interessach służby, gdy im p o ­
dług przepisów  wydany będzie fundusz na najem pod ­
wód, mają prawo do żądania onych.

(Rozkaz do armji czynnej z d. 31 października 
1831 r. Nr. 5 6 1 §§ ‘i  i 3 )

§ 8. Stab-oficerowie wysyłający się w interessach 
służby, za wyłączeniem w ypadków przewidzianych 
w §§ 10 i 12, otrzymują czterokonne podwody. Każdy 
zaś ober-officer i osoby zarządu wojskowego tychże 
stopni, otrzymują podwody parokonne. Lecz w zda­
rzeniu, gdyby kilku ober-officerów udawało się do j e ­
dnego miejsca, wtenczas przeznacza się jedna  paro­
konna podw oda dla dwóch, chociażby mieli z sobą 
posługaczy.

(Tamże § 5).
§ 9. W czasie przejścia przez Królestwo oddziałów 

nie stanowiących etatowego składu i niemających wła­
snych rekwizytów, jako  też w przemarszu komend 
przez etapy, należy dostawiać podwody pod przewóz 
chorych, w następującym stosunku: komendzie mają­
cej do 25 ludzi, jednę jednokonną; komendzie od 25 
do 50 ludzi, jednę parokonną i t. d. dodając tym spo ­
sobem dla każdych 25 ludzi po jednej jednokonnej,  
a dla 50 ludzi po jednej parokonnej podwodzie. Z re­
sztą jeżeliby w oddziale mającym do 50 ludzi, było nie- 
więeej nad Igo i 2ch chorych, w takiru razie dostawiać 
tylko I jednokonną podwodę; dla 3ch i 4ch chorych 
jednę parokonną; dla 5ciu i 6ciu jednę parokonną i 
jednę jednokonną; dla 7-u i 8-u dwie parokonne i t. d. 
dodającym tym sposobem dla jednego i dwóch cho­
rych jednokonną, a dla 3ch i 4cli chorych parokonną 
podwodę.

Uwaga. W  miejscach gdzie zwyczajem je s t  używać 
samych tylko paroKonnych podwód, można dostawiać 
w miejsce jednokonnych parokonne podwody; ale 
w tym razie, jeżeliby według niniejszych przepisów 
dostateczną była podwoda jednokonna, opłata za d o ­
stawioną parokonną podwodę uiszczaną będzie jak  za 
podw odę jednokonną.

W miejscach zaś gdzie zwyczajem je s t  używać sa­
mych tylko jednokonnych podwód, można dostawiać 
zamiast parokonnych jednokonne podwody, licząc 
dwie takie podwody za jednę parokonną.

(Rozkaz do armji z d. 12 października <837 r. 
Nr. 196 i art. 1732, 1733 i 1734. Xięga l l lc ia  
część lVta Zw odu postanowień wojskowych).

(D alszy ciąg nastąpi).

Jutro w Kościele XX. Karmelitów na Krakowskiem- 
Przedmieściu mszą świętą wielką ogodzinie l l e j  z r a ­
na, będzie celebrować po pierwszy raz W JX. Szymon 
Buxakowski kapłan tegoż Zgromadzenia nowo-wyświę 
eony, który po skończeniu nab żeństwa, udzieli w ier­
nym błogosławieństwo przez kładzeuie rąk.

—  W  dniu wczorajszym  od godziny 3ej z p o­
łudnia do 9ej wieczorem na polach folwarku W a- 
w rzyszew , należącym  do dóbr instytutu g o sp o ­
darstwa w iejskiego i leśnictw a w  M arymoncie, 
odbyw ała się próba narzędzi rolniczych w yrabia­
nych  w  fabryce doktora C egielskiego z Poznania, 
z rządowej fabryki na Solcu  p. Bobrow nickiego, 
oraz pochodzących  z w yrobu p. Romana Cichow-

O loterji fantowej wspominaliśmy nazajutrz 
po jej odbyciu, zostawmy ją więc w krainie 
pamiątek.

Na ugoszczenie kasztelana Wężyka, pre­
zesa towarzystwa naukowego krakowskiego, 
państwo (Łuszczewscy wydali w zeszłą nie­
dzielę wieczór, na którym oprócz licznego ze­
brania tutejszych literatów i artystów, znaj­
dował się Wincenty Pol i Apollinary Kątski.

Wieczór też to był prawdziwie literacki i 
artystyczny, tein przyjemniejszy, że od pewne­
go czasu odzwyczailiśmy się od zawsze po­
żądanych zebrań podobnego rodzaju. Kątski 
grał, Pol czytał prześliczny swój nowy u- 
twor poetyczny, a Deotyma wypowiedziała  
wstęp do wielkiego już skończonego poema­
tu pod tytułem: „Piast“ o którym wspomina­
liśmy już wpiśmie naszem. Wstęp tendawnićj 
jeszcze czytany nam był przez poetkę i szcze­
rze wówczas wypowiedzieliśmy wrażenie ja­
kie sprawił na nas ten majestatyczny przed­
sionek, do wielkićj budowy z zamierzchłych 
dziejów pierwotnych kraju naszego. Z Piasta 
znamy tylko wyjątki po większej części wiel­
kićj wartości, o całości jednak żadnego nie 
mamy wyobrażenia. Jeżeli ta całość odpowie 
początkowi, poemat ten do najcelniejszych

ekiego obyw atela z Linowa w pow. Sandom ier­
skim położonego.

Próba ta zgromadziła w ieln znaw ców  i obyw a­
teli, T ow arzystw o rolnicze z ramienia sw ego w y­
znaczyło dw óch członków  do assystow ania  tej 
próbie, zauw ażyliśm y również tam w szystkich  
redaktorów pism rolniczych w W arszaw ie w yda­
w anych, oraz uczniow i professorów  instytutu  Ma- 
rym ontskiego.

Przy oznaczaniu działania każdego z podda­
nych probom narzędzi używano siłomierza, ztąd 
w ypadki jakkolw iek innemi względam i zwarun- 
kowane, zawsze jednak w  przybliżeniu pew niej­
sze i zasadniejsze przedstaw iły rezultata, a ztąd 
i próba bogatsza w dane— ożyw iona dysputam i 
znaw ców  przedstawiała rękojmię większiy zasa­
dności. Zarzucilibyśm y tylko mniej w łaściw e bo 
publiczne osobiste szermierki niektórych. P. R o­
man Cichowski, obyw atel, z zamiłowaniem pracu­
ją c y  nad udoskonaleniem  narzędzi rolniczych, 
bez żadnych w idoków  spekulacyjnych jed yn ie  
dla dobra krajowego rolnictwa, przedstaw ił na tę 
próbę narzędzia, z których podobały nam się naj­
lepiej: brona drewniana z żelaznemi zębami z trzech 
trójkątów złożona, pług 4 skibow y do pokryw a­
nia nasienia i drapacz z wózkiem służącym  razem  
za regulatora.

P. Zygm unt O strowski w łaściciel zakładu prze- 
m ysłow o-roln iczo-leśnego, u którego w szystkich  
narzędzi, z słynnej fabryid dra C egielskiego w  P o ­
znaniu dostać można, przedstaw ił w iele narzędzi 
z tejże fabryki; sądząc z działania na próbach  
oddajem y pierwszeństwo: pługow i trzy slcibowe- 
mu do przykrywania nasienia, zgłębiaczowi b el­
gijskiem u, pługowi mniejszemu D om basle’a f  bro­
nom H owarda. P . Bbbrownicki kierujący w yro­
bem narzędzi rolniczych w  fabryce rządowej na 
Solcu, przedstawił pielnik do buraków bardzo 
dobry.

N akoniec próbowano niektóre narzędzia rolni­
cze instytutow e j pługi p. W yderki, czyli raczej 
czeskie rucliadła w yrabiane przez tego kowala  
z pod Siewierza.

B liższe szczegóły  o tych  próbach podam y  
w  P rze g lą d z ie  roln iczym .

Dyrektor drogi żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej.— 
Zawiadamia publiczność, iż z dniem 1 lipca r. b. w cho­
dzą w użycie bilety osobowe na 48-godzinny przeciąg 
czasu, do powozów klassy I, II i III, k tóre na podróż 
tam i z powrotem z następujących stacji głównych 
służyć mają: z W arszawy, Skierniewic, Łowicza, P io t r ­
kowa, Częstochowy i Granicy, a to za opłatą w nastę­
pującej taryffie wykazaną: z W arszawy i z powrotem: 
do Skierniewic k lassą I kop. 243, kl. II  kop. 18 1%» 
kl. III k. I 2 1%; do Łowicza kl. I  k. 324, kl. II kop- 
243, kl. I II  k. 162; do Pio trkowa kl. I  k. 52"6^ kl. U 
k. 394łj, kl. I II  k. 264; do Częstochowy kl. I  k. 837, 
kl. II k. 627, kl. I II  k. 418£; do Granicy kl. I  k. ł l0 7 ,  
kl. II  k. 829A  kl I II  k. 553^. Osoby udające się do 
W arszawy, dopłacają po \ \  kop. tytułem rogatkowe­
go Bilety te, na stacji z której osoby podróż powrot­
ną przedsiębiorą, winny być przez właściwego k»S" 
sjera stemplowane. Bilet)- z k tórych w naznaczony®

będzie mógł być policzony, nie tajemy jednak, 
że zadanie nadzwyczaj jest trudne. Wkrótce 
zapewnie Piast wyjdzie na widok publiczny, 
a wówczas krytyka bezstronnie oceni postę­
py jakie uczyniła Deotyma od czasu jak zam­
knięta w sobie, pracuje nad wyrabianiem ta­
lentu swojego. My osobiście cieszyć się bę­
dziemy z pomyślnego skutku, tern bardziój 
nie należąc nigdy do chóru bezwzględnych 
wielbicieli poetki, i szczerze wytykając nie­
które usterki i zboczenia konieczne wpocząt" 
kowem wyrabianiu się choćby pierwszo rz§' 
dnego talentu, cieszyliśmy się. zarazem z ka­
żdego by najmniejszego objawu zapowiadają­
cego postęp w jej wyobrażeniach i ciągłą pra' 
cę nad sobą.

W e wtorek i środę dane były dwa skład­
kowe obiady, jeden na uczczenie Wincenteg0 
Pola w wielkiej ressursie, drugi dla oddana1 
hołdu długoletnim zasługom kasztelana Wę­
żyka w hotelu Europejskim. Na obu tych nro 
czystościach zebrało się liczne towarzystwo 
z mieszkańców tutejszych, literatów, artystów, 
oraz przedstawicieli wiejskiego o b y w a te l s tw ^  
bawiących obecnie w Warszawie. Mamy na 
dzieję że goście nasi opuszczając Warszaw ,

D O D A T E K .
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48-godzinnym zakresie czem nieużytkowano, uważać 
s>ę będą. za nieważne.—Rosenbaum.

K orrespondencja Kroniki
Wilno d. 13go czerwca 1858 r. 

Biorąc rzeczy podług istotnego ich znaczenia, 
kontrakty u nas tak jakby nieistniały wcale; nigdy 
Wilno nie było polem pieniężnych i spekulator- 
skich popisów, a dziś jest niem mniej niż kiedy; 
8przedarze majątków nie odbywają się u nas, jak 
^  niektórych miastach, szczególnie w porze kon­
taktowej, dobra ziemskie i wszelkie inne nieru­
chomości rzadko na Litwie z rąk do rąk przecho­
dzą, z powodu braku kapitałów i w ogólności te­
go ruchu pieniężnego i |posobu życia, przy któ- 
rych jedne fortuny w krótkim czasie upadają, a 
drugie się wznoszą; zaledwie więc wypłaty pro­
centów, lokowanie mniej znacznych summ, za­
bieranie umów dzierżawnych i oddawanie mająt­
ków w zastaw przypada około Sgo Jerzego, cona- 
zywamy kontraktami. Jest nadzieja,że okoliczności 
Naprowadzą kapitalistów na drogę przedsięwzięć 
Przemysłowych, które zapewke przyczynią się 
do polepszenia materjalnego bytu prowincji i wy­
korzenią trwające dotąd przesądy o mniemanej 
godności obywatelskiej, obrażającej się na wztnian 
kę o przemyśle, handlu i kupiectwie. W tym ro­
ku w czasie kontraktów' lub mówiąc wierniej od 
Igo kwietnia do dziś dnia, było w obrocie nie 
Więcej pieniędzy (o których świadczą akta) jak 
Na summę 311,410 rsą część »ich została wyłożo- 
Na na kupno nieruchomości, ziemi i domów w Wil- 
Nie, część oddana za obligami w lokatę. Na ku- 
Pno domów z wymienionej summy wyszło rs. 
53,200, na nabycie ziemi w gubernii Wileńskiej 
72,360; lecz to wszystko małemi kwotami, po ty ­
siąc, po parę tysięcy rubli, dwa tylko znaczniej­
sze majątki p -zeszły z rąk do rąk; Druj/za w po­
wiecie Dzisnieńskiin, sprzedana za 15,500 rs., 
przez pana Łopacińskiego panu Wasilewskiemu, 
z obszarem 40tu włok ziemi i z 63 duszami męz- 
kiemi, a 75 żeńskiemi i majątek Korzyść w po­
wiecie Wileńskim, nabyty przez p. P  ejkę od 
pani Rewieńskiej za 15,000 rs., z 29 włók ziemi i 
56 dusz złożony; ilość pieniędzy wydanych za o- 
bligami wynosi 185,850 rs.

Jeżeli spekulacje pieniężne w czasie kontraktów 
Niezbyt zajmowały przybyszów i stałych mie­
szkańców naszego miasta, to przeciwnie koncer­
ty, teatr, widowiska publiczne, cykloramy, balo- 
Ny, marjonetki i inne tym podobne rzeczy miały 
Wielu zwolenników i świadczyły o szczerem wy- 
Wołanem przez się zajęciu. Najwięcej sięprzyczy- 
Niło do ożywienia W ilna w tej porze, pod wzglę­
dem artystycznym, zjawienie się z Petersburga p. 
Antoniego Kątskiego, który po wielu latach nie- 
hytności, raczył odwiedzić nasze miajto i w ystą­
pić 7 trzema koncertami.

Z p. Kątskim przybył także do W ilna młody 
belgijski wiolonczellista p. Karol Montigny, u- 
fizeń bruxelskiego konserwatorjum, który już nie 
jednokrotnie występował przed publicznością pe-
te r s b u rg s k ą ^ H n o s k ie w s k ą ^ J ^ ^

Naiłe z sobą w yw iozą w rażenia, z tych zebrań  
serdecznych, n a  k tórych m ieszkańcy tutejsi 
Potrafili okazać  im szczerą  cześć i szacunek  
jakie żyw ią w sercach  dla zasłużonych inę- 
^ów będących  ozdobą k rajow ego  piśm iennic­
twa.

Apollinary K ątski w y jechał zaw czoraj do 
Kalisza i P oznan ia  z zam iarem  w ydania k o n ­
certów  w obu tych m iastach. Za dziesięć dni 
powróci on znowuż do W arszaw y i w ów czas 
htoże ziści się przepow iednia  nasza  co do o- 
Wego w ieczoru m uzykalno literackiego, na 
który P o l i K ątski maj ą  się złożyć.

P . C osrośD usi o którego przybyciu donosiliś­
my, m a zam iar k ilka tygodni zabaw ić  w m ie ­
ście naszem . Pom iędzy m ającem i tu  przybyć 
obrazam i tego artysty , szezególniój m a z a s łu ­
giwać na  uw agę jeden  kościelny w iększych 
r0zm iarów , k tó ry  będzie podobno w ystaw io­
ny n a  w idok publiczny w jednćj z tutejszych 
świątyń albo w sali tow arzystw a dobroczyn­
ności. Sądzim y że w  kościele XX. K arm eli­
tów, d a ło b y  się m oże ob rać  stosow ne miejsce 
do w ystaw ien ia  tego obrazu , a  m ogłoby to 
skutecznie dopom ódz do zw iększenia sk ładk i 
fcbierającćj się n a  w ybudow anie w  tym że k o ­
ściele now ćj kaplicy , do której ja k  w iadom o

przyjęty. P. Montigny gra z uczuciem; ustępy 
śpiewne wykonywa prześlicznie, z trudnościami 
walczy śmiało i ma wielką wprawę, choć mu brak 
jeszcze istotnej biegłości; od razu przy pierwszem 
wystąpieniu, został obsypany oklaskami i już 
miał nadal zjednać sobie serca dylettantów. Pier­
wszy koncert panów Kątskiego i Montigny od­
był się w sali szlacheckiego klubu 3go maja; imię 
koncertanta i umiarkowana cena biletów, zwabiła 
liczne grono słuchaczów; sala była przepełniona 
w której panowało nieznośne ciepło utrudzające 
grę, mianowicie panu Montigny. Docbód był nad­
spodziewanie malw bo wynosił tylko 1 17 rubli 
srebrem. Autorka „W  Imię Boże“ napisała na 
pamiątkę dla p. Kątskiego śliczny wierszyk pod 
tytułem Kwiatki litewskie , który tu przytaczam: 

K w iatk i coś z ryw a ł8w li tewskim lesie 
P e łne  są b la^n u  i ro sy ,  ^
I  w ia tr  li tewski one rozniesie ,
J a k o  n iebieskie  wonie i głosy;
B o w tw ojem  r ę k u  kw ia tów  kielichy,
P e łn e  łez  rz ew n y ch  co s łuch acz  ron i ,
A dzw o n e k  polny tak  d o tą d  cichy,
N a Anioł Pańsk i  w tw em  rę k u  dzwoni;
A dzw oni dźw ięczn ie ,  czysto i s i ln ie.....
Czy po tych coś ju ż  nie znalazł w Wilnie?...
O! ju ż  wiem czemu tak  cudnie  dzwoni.
D a ł  mu sw e serce  K ątsk i Antoni,
T o ż  nam zadzw oni długo i wszędzie,
I  nas nie będzie  i dzwonić będzie .

Przejdźmy teraz do teatru: w czasie kontraktów 
bywa on najwięcej uczęszczany, a dyrekcja stara 
się zająć publiczność wyborem najlepszych utwo­
rów znanych dawniej i przedstawianiem nowych; 
dawano więc parę razy Karlińskiego, Chatkę wle- 
sie, Karpackich Górali, Doktora Medycyny; z no­
wych rzeczy przedstawiano po raz pierwszy na 
benefis p. Surewicza 8 maja Zofię Morsztynównę. 
Na benefis pp. Deryngai Chełmikowskiego dawano 
Jana-Kazimierza na Iowach, dramat nie wzbudza­
jący  żadnego iuteressu, który wcale nie miał ża­
dnego powodzenia. Z oper słyszeliśmy 20 maja 
nigdy tu jeszcze nie przedstawianą Martę; odda- 
wna ją  zapowiadano, artyści mieli przeto dość 
czasu d'o wyuczenia się swych ról; Marta poszła 
bardzo dobrze; pani Rostkowska (Marta) pan N o­
wakowski (Plumkiet) potrafili zupełnie zadowol- 
nić publiczność, otrzymując szczere brawo, a na­
wet chóry dostąpiły łjohioru wywołania; przytem 
miło nam było pozbać bliżej w tej operze, w więk­
szej roli (Nancy), pannę Leśniewską, której miły 
i wyrobiony głos wielce się podobał słuchaczom. 
Od niejakiego czasu, jak  tą  mówią, pannaLeśuie- 
wska idzie w górę, zyskuje sobie coraz więcej 
sym pitję publiczną, czego mieliśmy dowód na jej 
benefisie (17 maja), na którym śpiewała z wielkim 
powodzeniem Arję  z Monteki i Kapuleti, Mazura 
Lubomirskiego i śpiew węgierski; wywoływano 
ją  i rzucono na scenę śliczny wianek ze świeżych 
kwiatów. Mówiąc o teatrze, nie możemy nie 
wspomnieć, że staranna dyrekcja wszelkiemi śro­
dkami podtrzymuje i urozmaica naszą operę, tak 
pod względem wyboru kompozycji, wystawy jak 
i samych artystów; dala nam np. w czasie kon-
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pan Sosnow ski p rz y s ła ł piękny posąg Z ba­
wiciela.

Pow oli zaczyna się trochę m iejsca w W a r­
szaw ie robić, kończy się chw ilow y nap ływ  
gości z prow incji, a  z nim razem  epoka zabaw  
i uroczystości k tó re  każdoroczn ie  czerw iec 
W arszaw ie  p rzysparza . Już tylko zapow ie­
dzianą  m am y jed n ą  jed y n ą  zabaw ę kw iatow o- 
m uzykalną w  ogrodzie Sask im  n a  korzyść u- 
bogich i sierot pod opieką kollegjum  kościel­
nego para iji Ew angelicko-A ugsburgskićj zo ­
stających. W hotelach zaczyna być cokol­
wiek luźnićj i m ożna przynajm niej znaleźć j a ­
kiś num er wolny, dotychczas bowiem po dwóch 
i trzech m usiało  się mieścić w  jednym  poko ­
iku, łóżkaim prow izow ano ze starych  bilardów  
a  posłan ie  z bielizny stołow ćj. N iedługo p o d ­
czas w alnych zjazdów  trzeba  będzie w W a r ­
szaw ie z góry zam aw iać pryw atne m ieszka­
n ia  ja k  to się dzieje w  Kijowie albo D ubnie 
na  kon trak tach .

Ruch przez ten czas by ł znaczny, w szędzie 
pe łno , w tea trach , n a  p rzechadzkach , w wiel- 
kićj resursie. P rzez  ca ły  czas zjazdu o rk iestra  
B acha g ra ła  w  ogrodzie resursow ym  ozdo­
bionym  a d h o e , a n a w e t p a rę  raz y  w osobnym  
paw ilonie pośród  ogrodu m iały  m iejsce tań-

traktów przejeżdżających z W arszawy do Rygi 
Włochów, pannę Yaschetti, pana Gambogi i pa­
na Giordani, którzy występowali w Łucji, Luna- 
natyczce, Ernanim i w kilku scenach Cyrulika Se­
wilskiego. Sąd o ich grze i śpiewie bardzo był po­
dzielony w publiczności; część słuchaczów za­
chwyciła się, bijąc naiwnie brawo, druga z kom- 
petentniejszych złożona sędziów obojętnie słucha- 
zachwalonycli włoskich śpiewaków; wszyscy je ­
dnak przyznawali pannie Yaschetti wielkie w y­
robienie małego niegdyś głosu, a panu Gambogi 
dobrą, choć czasem manjerowaną grę. Jest nader 
mylnie upowszechnione zdanie, które każdemu 
zdarzyło się słyszeć i powtarzać, że trzeba sądzić 
o artystach dramatycznych ze stanowiska skali 
teatru, jego środków i pojęć publiczności; nie je ­
den mówi: „Pan X., panna Y. panna Z., jak  na 
nasz teatr, bardzo dobrzy*lirtyści,“

Przepraszam; o artystach sądzi się podług o- 
gólnych estetycznych pojęć o sztuce, a nie po­
dług szerokości i długości teatru w którym w y­
stępują: pan X. zły aktor w teatrze paryzkiin, nie 
może być dobrym choćby w teatrze smorgońskim; 
fałszywy głos w Wiedniu, Dreźnie, Londynie i 
Paryżu, będzie fałszywym nawet w Pietuchowie; 
jeżeli mierność ma być u nas doskonałością, jak ­
że oceuimy istotną doskonałość? Sąd o przyby­
wających do pas, nie miejscowych i jakby samo­
rodnych artystach, lecz o szczycących się powo­
dzeniem zagranicą, tembardziej powinien być wy­
dawany na zasadzie bezwzględny cli pojęć o do­
skonałości w sztuce, bez ubliżania sobie, bo cze­
muż nasz teatr, jako teatr a nie budynek, jest lub 
musi byfi koniecznie niższym od innych, chociaż­
by w stolicach będących? nie święci garnki le­
pią, nietylko Paryż ma prawo posiadania do­
brych artystów; może tak jest de facto, że wię­
ksze i bogatsze teatra mają lepszych aktorów i 
śpiewaków, lecz dla czego publiczność mniejsze­
go miasta ma sobie narzucać gorszy sąd o sztu­
ce i zachwycać się nad miernością (nieuniknioną 
zapewne) przez wzgląd na skalę teatralnego bu­
dynku i teatralnej kassy?.... Dyrekcja teatru robi 
co może, lecz publiczność niechaj sądzi nie jak  
może, lecz jak  powinna'; niech się unosi nad ge- 
njuszem, choćby on był rodem z Boćwiniszek, a 
gani mierność wychwalaną w samym nawet Pa­
ryżu.

Lecz dosyć tych uwag. Pomówmy o dalszych 
nowinach. Nowości literackie są następujące: Sy­
rokomla, jak  z rogu obfitości wysypał odrazu kil­
ka utworów: Starostę Kopanickiego, który się 
drukuje nakłądem Assa; Fornarinę, nabytą przez 
mińskich xięgltzy Bejlinów; Polityka w iejskie­
go; drugą część Dęboroga, dla Rubena Rafało- 
witfza, i Staropolskie roraty, wydane przez Kra- 
snosielskiego. Druk Barbary Radziw iłłów ny  
Odyrica, doszedł już  do połowy; Orgelbrand o- 
głosi wkrótce Dziennik podróży po Litwie i Żmu­
dzi doktora Tripplina i drugą edycję Przechadzek 
po Wilnie Kirkora.

Ze znakomitości literackich mieliśmy w Wilnie 
w tych czasach hrabiego Konstantego Tyszkie-

ce, n a  k tó rych  dam y w  kapeluszach  a  m ęż­
czyźni w tużurkach , praw dziw e w rażenie b a ­
lu wiejskiego spraw iali. W  tea trze  rozm aito ­
ści p rzedstaw iono  kom edję Chłopi A rysto ­
kraci. w tea trze  wielkim  daw no zapow iedzia­
ny  d ram at Feu illeta  D alila . Z obu tych no­
wości zdam y spraw ę w osobnym  feljetonie.

Z resztą W arszaw a  pije w ody z ran a , poci 
się w południe, a  kąp ie  w  W iśle n ad  w ieczo­
rem . T a o sta tn ia  zw łaszcza  rozryw ka n a j­
bardziej jest rozpow szechnioną. W praw dzie 
łaz ienk i hasze  w iślane, przedpotopow ym  u- 
rządzone  są sposobem , z najw iększą bowiem  
sta rannośc ią  obm yślany jest w nich vs szelki 
rodzaj niew ygód ja k i m oże istnieć. P rzeciąg i 
nie do zniesienia, stoliki do sk ła d a n ia  rzeczy 
urządzone tak , że za najm niejszem  poruszeniem  
w raz  ze złożonem i na  nich rzeczam i, w p ad a ­
ją  do wody, a  w pod łogach  tak ie  szpary , że 
kąpiel w om nibusie łaz ienek  letnich m ożnaby 
nazw ać  p raw dziw ą kąp ie lą  z przeszkodam i, 
bo co k rok  p raw ie  trzeba  się po tykać . W ar- 
toby żeby kto pom yślał o urządzeniu now ych 
letnich łaz ienek  n a  w ielką sk a lę , by łoby  to 
przedsięw zięcie m ałych  w ym agające kosztów  
a  bardzo  korzystne.

Dodatek do Nru 165 Kroniki.



wicza, na wyjezdnem zagranicę, mianowicie do | 
Paryża, gdzie zamierza zająć się illustrowanem I 
wydaniem W ilji;  i pana Tyszyńskiego, znanego 
krytyka; Ignacy Chodźko od kilka miesięcy mie­
szka stale w  Wilnie; pan Wilczyński, wydawca 
Album W ileńskiego , wyjez’dźa zagranicę, zkąd 
nam zapewne znowu przywiezie wiele pięknych 
rzeczy.

Dnia 10 maja odbyło się zwyczajne posiedze­
nie kommissji archeologicznej. Wice-prezes B a­
liński zakomunikował list rzeczywistego radcy 
stanu Kochańskiego, z aktem otwarcia warszaw­
skiej medyko-chirurgicznej akademji; hrabia T y ­
szkiewicz ofiarował do muzeum szablę z popier­
siem Zygmunta Illgo, pochodzącą ze zbioru ś. p. 
jenerała  Józefa hrabiego Kossakowskiego; przy- 
tem 14 odbitek z rytowanych tablic, które się 
znajdują w jego dobrach Bohojsku. Pan Kirkor 
czytał list odebrany od rzeczywistego członka 
Jaroszewicza, zawierający ciekawe szczegóły o 
kurhanach, zamczyskach i ziemnych fortyfika­
cjach dawnej ziemi bielickiej idrohiczyńskiej. N a­
stępnie złożył obszerny rękopism, przysłany na 
jego proźbę przez W . Sobolszczykowa, bibljote- 
karza C e s a r s k i e j  publicznej bibljoteki w Peters­
burgu, pod tytułem: „O urządzeniu publicznych 
bibljotek i o katalogach."

W ilno teraz restauruje się, bieli, czyści i wy­
myśla różne zamiejskie zabawy: publiczność zbie­
ra  się to w  foxalu w Zakrecie, to w Harmonji, na 
Pohulance, gdzie się znajduje muzyka i słodkie 
mleko, billard i kotlety, kręgielnia i kaliszan, 
ciasteczka i radysa, i wiele, bardzo wiele pię­
knych rzeczy. Jerzy L.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K A .

Wzburzenie w New Orleans z powodu częstych 
mordów i rozbojów, doszło w d. 3 b. m. do naj­
wyższego stopnia. Komitet bespieczeństwa zło­
żony z pewnej liczby obywateli, którzy się ukon­
stytuowali jako w yjątkowa władza ad hoc, zajął 
arsenał i składy broni i amunicji, i ogłosił mie­
szkańcom, że od tej chwili bierze w  swoje ręce 
interes sprawiedliwości, ponieważ władze miasta 
okazały się niezdolnemi do tego. Dla nadania s ta ­
nowczości temu ogłoszeniu, komitet bespieczeń­
stwa kazał zatoczyć działa i obsadził rozmaite po­
sterunki straży 200 zbrojnemi obywatelami. B ur­
mistrz (mayor) miasta nie chciał się zrzec swojej 
władzy i powołał milicję do broni. Ale to nic nie 
pomogło, równie ja k  odczytanie aktu o buncie. 
Komitet wydał drugi manifest do obywateli, p od ­
pisany: V ox  populi, Vox Dei, nakazał wyrywanie 
bruku na ulicach i wznoszenie barykad z w ań tu ­
chów bawełny. Z drugiej s trony burmistrz w e­
zwał do ogólnego uzbrojenia się, czego sobie naj­
gorszy gmin, będący rzeczywistym powodem ca­
łego tego zamięszania, nie dał dwa razy pow tó­
rzyć. Uzbrojone gromady przebiegały miasto i 
wszystkie sklepy pozamykano. Jednakże do ża­
dnych  gwałtów nieposunięto się. Nazajutrz z r a ­
na  komitet bespieczeństwa rozpoczął układy z bu r­
mistrzem, ale ten ostatni o niczem nie chciał słu­
chać. O godzinie 2ej uznał on za stosowne abdy- 
kować, poczem komitet objął w zupełności wła­
dzę i zaraz zawerbował 1000 ludzi jako  ajentów 
policyjnych. (Neue Preus. Z tg .)

A N G L J  A.
—-  Tutejsi kwakrowie niedawno wysłali depu- 

tację do Paryża, wcelu wręczenia Cesarzowi me- 
morjału w przedmiocie wywozu do Francji nie­
wolników murzyńskich. Ale deputacja ta nie mo­
gła uzyskać posłuchania u Cesarza i hr. Walewski 
ofiarował się doręczyć Cesarzowi przywieziony 
przez nią memorjał. iZresztą i w Anglji głosy, k tó­
re  niegdyś z taką gorącą filantropją ujmowały się 
za negrami, stały się dziś rzadszemi i cichemi. T e ­
raz nawet zakłada się w Londynie dziennik, prze­
mawiający zA niewolnictwem. The London Cotton 
P lant, a Journal o f Tropical cultivation, ma po ­
kazać anglikom że teorje emancypacji Wilberfor- 
sa, Broughama albo Clarsena, są tylko czczem 
słowem, że praca murzynów nie je s t  niewolą, i 
że to jest jednym  z najsmutniejszych przesądów 
naszego wieku sentymentalnego, że chcianoby 
czarnego murzyna z białym europejczykiem na 
równi stawiać. (jNeue pr, ztg.)

P R A N C J  A.
P a ryż 20 Czerwca. Dzisiejszy Moniteur zamie­

szcza w niezbyt uderzającem miejscu następujące 
kilka wierszy:

»Zapomnieliśmy wczoraj powiedzieć na czele

noty zamieszczonej w przedmiocie szpitala sierot 
w Rochefort, że ten dokument pochodzi z mini­
sterstwa marynarki i osad.

Objaśnienie to ważne je s t  w tym względzie, że 
dowiadujemy się iż to potwierdzenie zamiarów 
objawionych przez jenerała  Espinasse, nie pocho­
dzi od jego następcy, i że pan Delangle nie obja­
wił dotąd swojej opinji w tym przedmiocie. T o  
objaśnienie tern potrzebniejszem było, że Unicers 
już chciał korzystać z tego jakoby  wystąpienia 
z roztropnej postawy jak ą  pan Delangle przybrał 
przy objęciu ministerstwa spraw wewnętrznych.

— W skutku  małego opóźnienia w wyjeździe 
Jego Cesarskiej Mości, z Fontainebleau do St. 
Cloud musiał się opóźnić wyjazd do Plombieres, i 
dopiero w dniu 28mym albo 29 b. m. Cesarz uda się 
do tej rezydencji. Xiąże Hjeronim opuści zamek 
Villegenis, udając się do pałacu Meudon, k tóry 
został mu oddany do rozporządzenia.

Cesarz zawiadamiając jenerała Espinasse że mu 
dał następcę, napisał mu podobno także, że ocenia 
jego poświęcenie i zasługi, ale że musi zwrócić 
wzgląd na opinję która niechce zgodzić się na szpa­
dę wiszącą ciągle nad Francją  z wysokości mini­
sterstwa spraw wewnętrznych. Jenerał E sp inas­
se, który poprzednio jak  wiadomo oświadczył, że 
uważa za konieczność trwać przy systemie suro­
wości, odpowiedział na to pismo Cesarza listem, 
w którym formy pełne uszanowania, nie dość po ­
krywają zadziwienie przynajmniej, pana ministra, 
z powodu usunięcia go.

Członkowie missji militarnej do Persji, odpły­
nęli wczoraj zMarsylji do Konstantynopola, gdzie 
powinni przybyć najpóźniej w dniu 30tym b. m. 
Oficerowie francuzcy przez czas przeprawy zosta­
j ą  pod dowództwem pana Brognniart szefa szwa­
dronu artylerji i naczelnika tej missji.

Pan de Pene je s t  już na drodze prawdziwej re ­
konwalescencji. W czoraj przechadzał się kilka 
kroków po bulwarze, wsparty na ręku swego brata.

Pan prefekt Sekwany pogodził się w zupełno­
ści z panem Delangle, z którym był na zimno kie­
dy ten ostatni prezydował w radzie jeneralnej. 
W ysokaosoba  wystąpiła jako pośrednik dla sp ro ­
wadzenia tak pożądanego z obu stron pojednania. 
W  skutku tego zupełnego zbliżenia, pan Hansmann 
udał się do pana ministra na czele rady municy­
palnej, i miał przemowę stosowną do okoliczności.

P au  de Moustier minister w Berlinie, przybył 
tu za urlopem, ale sądzą, że wcale nie powróci na 
swoją posadę.

Mówią że na  przyszłych posiedzeniach ciała 
prawodawczego, ma być przedstawionym projekt 
kompletnej restauracji Tuileries.

— Pan Drouin de Lhuys (dawny minister spraw 
zagranicznych) miał wczoraj długie posłuchanie u 
Jego Cesarskiej Mości.

Dwa statki kanonjerskie La Fulm inante i I'A i­
grette, zostały wysłane na morze Adrjatyckie, do 
rozporządzenia tam dowodzącego admirała Ju- 
rieu de Lagraviere.

Na kolei wschodniej zaprowadzone zostały wa­
gony do palenia cygar, na wielką pociechę ama­
torów dymu. (Indep. Belge.J

—  C onstitu tionnel w nocie której podpis se­
kretarza redakcji nadaje niejako charakter a r ty ­
kułu zakommunikowanego z rządu, 'mówi o kon­
ferencjach które w Konstantynopolu uregulować 
mają sprawę Czarnogóry. W yraz konferencja jes t  
tu użyty w niewłaściwem znaczeniu , mogącem 
zbłąkać opinję publiczną. Nie postanowiono by-

'■ najmniej że kwestja Czarnogóry zostanie rozstrzy­
gnięta w K onstantynopolu przez konferencję tego 
rodzaju, jak  ta która obecnie zasiada w minister­
stwie spraw zagranicznych, ale że mocarstwa sta­
rać się będą rozwikłać j ą  zwykłeini dyplomatycz- 
nemi drogami i że miejscem wybranem do prow a­
dzenia negocjacji w tym przedmiocie, ma być Kon­
stantynopol, co wcale je s t  rzeczą inną. Spodzie­
wamy się że ta niedokładność zostanie sp ros to ­
waną przez C onstitutionnela.

Z tejże no ty  możnaby wnioskować, że to zupeł­
nie zależy od Porty  atakować Grahowo lub zacho­
wać zawieszenie broni. Wszelka wątpliwość w tym 
względzie powinna zniknąć, ponieważ Porta  p rzy ­
jęła co do tego punktu formalne zobowiązania 
których nie mogłaby złamać bez narażenia się na 
niebezpieczne skutki.

Z drugiej s trony dzienniki które doniosły, że 
xiąże Daniel nie będzie reprezentowany w K on­
stantynopolu przy negocjacjach, które mają się 
rozpocząć dla uregulowania tymczasowego poło­
żenia Czarnogóry, j a k  nam się zdaje zawcześnie 
puściły tę pogłoskę, gdyż do tąd  w tym względzie

nie zostało powzięte żadne postanowienie.
To  jednak  dziś już zdaje się być pewnem, ze 

xiąźe Daniel nie będzie mógł być reprezentowa­
nym w K onstantynopolu przez pełnomocnego mi­
nistra, ale to wypływa z natury rzeczy i nie może 
być wźaden sposób  uważane za tryumf Porty- 
Rzeczywiście pojmujemy, że gdy tu nie ma byc 
rozstrzygnięta kwestja lennej zwierzchności P o r­
ty, albo niezawisłości Czarnogóry, nie można za­
tem upoważniać xięcia Daniela, żeby posyłając peł­
nomocnego ministra do stolicy Turcji, przedstawił 
niejako fakt mogący służyć za normę na przysz­
łość, do którejby odwołać sięmógłna korzyść swe­
go charakteru  niezawisłego monarchy. Ale z dru­
giej s trony słusznem jes t  żeby Czarnogóra mogła 
być reprezentowaną przez osobę opatrzoną w peł­
nomocnictwo lub przez specjalnego kommissarza 
do tych negocjacji, choćby tylko dla przyjęcia 
w imieniu xięcia tego coby po uprzednich rozpra­
wach mogło zostać zdecydowanem na korzyść je ­
go władzy. Dotąd jednak, powtarzamy, postano­
wienie w tym przedmiocie nie zostało powzięte.

— Król sardyński wyznaczył hr. Somes de 
Thiavrie d o ’ znajdowania się przy inauguracji 
nowo-zbudowanego podziemnego grobowca w ko­
ściele Najświętszej Panny w Brou (departamen­
cie de 1’Ain), w którym mają spocząć zwłoki Fili- 
berta ligo, Małgorzaty jego małżonki i Małgorza­
ty de Bourbon jego matki. Obrzęd ten żałobny 
odbędzie się w dniu 20tym czerwca.

— Następujący artykuł k tóry  w M orning Post 
gdzieśmy go naprzód czytali, nie wiele miał w a­
żności, nabrał jej w wysokim stopniu przez powtó­
rzenie w Monitorze. T o  skłania nas do zamieszcze­
nia go także jako  pośredniego objaśnienia p rz e z  
rządfrancuzki, usunięcia jenerała Espinasse. Znaj­
dujemy w nim potwierdzenie tego wszystkiego co­
śmy poprzednio powiedzieli, o znaczeniu nomina­
cji pana Delangle.

»Kiedy jenerał Espinasse został mianowany mi­
nistrem spraw wewnętrznych w miejsce pana B il-  
lault, zamiarem Cesarza nie było żeby ten minister 
długo zajmował swoją posadę. Jenerał został mia­
nowany w chwili największej agitacji i w szcze­
gólnym, specjalnym celu. Liczne zamachy wyko­
nane zostały przeciw Cesarzowi, przez ajentów 
tajnych towarzystw i po sławnym wypadku 14go 
stycznia, doradcy Jego Ces. Mości uznali że obo­
wiązkiem ich je s t  względem społeczeństwa równie 
jak  względem Cesarstwa, przedsięwzięcie energi­
cznych środków do położenia tamy nieustannym 
spiskom anarchistów. Pan  Billault ówczesny mi­
nister spraw wewnętrznych usunął się, zawsze 
wierny Cesarzowi i gotowy w każdej chwili słu­
żyć Francji, a jenerał Espinasse objął kierunek 
spraw wewnętrznych, głównie w celu wypełnienia 
przepisów prawa, które miało zabezpieczyć życie 
Cesarza i zapewnić spokojność publiczną. To za­
danie zostało spełnione.

Moniteur dzisiejszy ogłasza dymissję jenerała 
Espinasse, i nominację pana Delangle prezesa 
sądu Cesarskiego w Paryżu, jako  ministra spraW 
wewnętrznych. Pan Delangle je s t  prawnikiem wy­
sokiego talentu, ducha pojednawczego, a nadto 
człowiekiem wysokiej szlachetności. Przez swoje
talenta i niezachwianą miłość sprawiedliwości, do­
szedł on do wysokiego stanowiska które zajmuje- 
Przez tę ostatnią nominację wszystkie minister­
stwa, że tak powiemy, znajdują się w rękach osób 
niewojskowych,których wykształcenie poprzednie 
i polityczny zawód, kierowane byłyjstosownie do 
posad które obecnie zajmują. O ile możemy miar­
kować, nominacja ta została bardzo przychylnie 
przyjętą.

Jenerał Espinasse był ministrem spraw wewnę­
trznych i » bezpieczeństwa publicznego,« ten osta­
tni tytuł nie je s t  dodany do nominacji n o w e g o  
ministra. Cesarz osądził, że nie ma potrzeby 1?" 
czyć teraz te podwójne obowiązki. Przez czas 
w którym jenerał Espinasse pozostawał w min1'  
sterstwie spraw wewnętrznych, zjednał on sobi® 
szacunek tych wszystkich, którzy s ię  do n i e g 0 
zbliżyli i zadowolił w  zupełności Cesarza. (L  BA 

G R E C J A .

A teny 12 Czerwca. Królestwo Ichmość w przy' 
szły poniedziałek lub w torek spodziewani są z p0' 
wrotem do stolicy. K rólew sko-pruski poseł p -v> 
der Goltz, wyjechał przedkilku dniami do Smyr 
ny, K onstantynopola i Saloniki, zkąd za 8 alb0 
10 dni powróci.

Co dzień mamy tu deszcze, dla ludzi je s t  to bar 
dzo przyjemnie, ale dla roślin nie bardzo korzy 
stnie. Najstarsi ludzie nie pamiętają takiej ciąg eJ



niepogody w Attyco, k tó ra zwykle cieszy się ja - 
lnem niebem. (NeuePr. Zeit.)

H I S Z P A N  J  A j
M adryt 15 Czerwca. E s pana  donosi, ze k ró lo ­

wa ofiarowała Najświętszej Pannie w T oledo 
Wspaniałą bransoletę i broszkę z rubinami i b ry ­
lantami. Dla ubogich i zakładów dobroczynnych 
dała 5000 reali. P rzy zwidzaniu relikwji i koszto­
wności tego kościoła dano xięciu A sturji w rękę 
miecz Alfonsa VI, a królow a złożyła pobożny 
hołd krzyżowi Izabelli katolickiej.

Anglicy fortyfikują i tak  już  w arow ny G ibral­
tar. Mianowicie zamierzają oni od strony  morza 
takie fortyfikacje założyć, żeby i za obrębem ba- 
terji portow ych, żaden okręt nie mógł zbliżyć się 
do brzegu. Rząd hiszpański zamierza zwrócić sw o­
ją uwagę na sw oją część od strony  Afryki, i chce 
w Corisa utw orzyć stację dla flo ty . (Neue Pr. Z t .) 

I N D J  E.
Anglicy m ają jeszcze do podbicia w Indjach 

k a j  około 150 mil kw adratow ych, to  je s t całą o- 
kolicę rozciągającą się od południa i północy pań­
stwa Oude, aż do granic Rohileund, od w schod­
nich brzegów Gangesu, aż do granicy N epalu.

Największą trudnością w tym  podboju, je s t  to,
trzeba przytłum ić pow stanie w ostatn ich  jeg o  

kryjówkach, niedopuszczając powstańcom  um ­
knąć i uorganizować się gdzie indziej.

Rohileund nie je s t krajem górzystym , łatw ym  
do bronienia, je s t  to owszem okolica płaska, prze­
rżnięta licznemi rzekami. E ilka  m ałych w arowni 
oto cała pom oc którą kraj ten przedstaw ia po ­
wstańcom, ale najpotężniejszym  ich sprzym ie­
rzeńcem je s t niezaprzeczenie klimat, k tóry  obecnie 
jest śmiertelnym nieprzyjacielem  anglików.

W ojna indyjska zatem ja k  się w yraża Times, 
jest teraz tylko w ojną klimatu.

W ładze wojskow e w Indjach, mają teraz na 
swoim żołdzie 75,000 żołnierzy krajow ych z Pen- 
dżabu. Times zapytuje się, czy to nie je s t  jed n o  
Więcej niebespieczeństwo. W praw dzie arty llerja  
nie je s t jeszcze pow ierzoną w ręce krajow ców , a 
magazyny i arsenały są pod strażą europejczy­
ków i skarby  anglików znajdują się w ich tw ier­
dzach. Są to rzeczywiście chw alebne środki o- 
atrożności, ale Times nie sądzi żeby one były  do- 
Matecznemi dla zrówno-ważenia niebespieczeń- 
stwa wynikającego z obecności 75-tysięcy indjan 
Pendżabu, pom ięszanych z szeregami anglików, 
W' kraju zbuntowanym  indyjskim.

Times chce żeby zmniejszono to niebespieczeń­
stwo, mieszając bardziej rassy , słusznie jest, m ó­
wi on, cenić ludzi k tórzy  nam dobrze służyli 
W chw ilach krytycznych, ale w ielka je s t różnica 
między wdzięcznością w ynagradzającą usługi, a 
®lepą ufnością k tó ra  wywołuje pokusy. Ponieważ 
Snglicy nie mogą obejść się bez armji krajow ców, 
Times chciałby żeby kadry  je j składały się z ro z­
maitych żywiołów, jak o  to  Bilów, Magów, Santa- 
lów, K arensów , chrześcjan półw yspu południo­
wego, Afganów, K asm erów i Eurazjan. T a  mięsza- 
fcina ras nieprzedstaw iłaby w szeregachjednostaj- 
hości widoku braminów, ale to połączenie p rzed ­
stawiłoby więcej rękojmi bespieczeÓ3twa, niż ar- 
mja w której żyw iołPendżabu, stanow i sam  przez 
się 75,000 ludzi.

Times zw raca także uwagę na niebespieczeń­
stwo, jak ieby  mogło w yniknąć z okoliczności zna­
komitych kapitałów  w fortecacb. T e  skarby według 
mego stanow ią drugi znow u żywioł pokusy, i 
sdaniem jego  jes t, źe anglicy powinniby przyjąć 
W Indjach pewien system  papierów  rządow ych, 
c°by  przytem  zmniejszyło niedogodności zna­
cznych eskort.

Oczyściwszy nasz system  ze w szystkich tego 
Rodzaju błędów, mówi Times kończąc swój a r ty ­
kuł, możemy jeszcze spotkać inne trudności w ln- 
Ajacli ze strony  niezawisłych xiążąt, k tórzy się o- 
kazali nam widocznie tak wiernemi, na przekór 
proroctwom  starych  Indjan; podm ow y ze strony  
yersji, a naw et krajów  bliższych Anglji, tru d n o ­
ści pochodzące od ludu, od którego nie można 
bigdy spodziewać się nic więcej prócz to lerow a­
nia narodu  cudzoziemskich rządców; ale może­
my przynajmniej uniknąć niepotrzebnych niebez­
pieczeństw, k tóre nas otaczały n a  początku p o ­
wstania.

Gdybyśm y nie odnieśli zupełnego zwycięztwa, 
Potomność miałaby praw o powiedzieć, żeśmy u- 
Ivvorzyli i wyćwiczyli arrnję fąnatyków , że dali- 
smy im w ręce działa, m agazyny i fortece, i że 
W obawie że to  wszystko mogłoby nie być dosta- 
teęznem do skłonienia ich, aby nas wypędzili z la -  

J*» przygotow aliśm y w ich oczach sto sy  złota,

prawie bez straży pozostaw ione, aby ioh skusić 
do dzieła. {Ind. Belge.)

T U R C J A .
Journal de C onstantinople  w prost utrzym uje, 

że pow stanie w K andji zostało ukartow ane przed 
rozpoczęciem konferencji paryzkieh, dla d o sta r­
czenia nowej sposobności mięszania się <v sp ra ­
wy wewnętrzue Turcji. Pow stanie w H ercegow i­
nie ma być tego samego rodzaju kom edją. Ale 
czyliż zdzierstwo tureckie które już  przeszłow przy­
słowie, je s t  tylko dram atycznem  złudzeniem? B y ­
najmniej, je s t  ono zbyt sm utną rzeczywistością. 
Na dowód, że V ely pasza dalekim był od obraże­
nia religijnych uczuć chrześcjańskich mieszkań­
ców Kandji, Journal de C onstantinople  p rzy ta­
cza, że przed dwom a miesiącami, gubernator o d ­
dał chrześcjanom  do rozporządzenia jeden  statek 
parow y dla bezpłatnego przewiezienia ich do T y ­
ne, m iejsca pobożnej ich pielgrzymki. W iadom o­
ści z Kanei w dziennikach greckich dochodzą do 
dnia 7 Czerwca i jeszcze nie można z nich w no­
sić o ustaniu  zawichrzenia. (Neue Pr. Z tg .) 

W Ł O C H Y .
Turyn  18 Czerwca. N a posiedzeniu Izby dep u ­

tow anych na którem  miała miejsce interpellaeja 
w przedmiocie sta tku  C agliari, in terpellujący de­
putow any p. Alfieri, zaproponow ał w otum  dzię­
kczynienia dla rządu. H r. C avour odradził to. p o ­
nieważ rząd w yjednał tylko w tej spraw ie ścisłą 
spraw iedliw ość.__________ (Neue Pr. Z eit.)

Z W Y C IE C Z K I 

W  O K O L I C Ę  K I E L C ,  P I Ń C Z O W A  I C H M I E L N I K A .
( C i ą g  d a l s z y . )  

j(Patrz Nr Kroniki 163 )
W  dworze Szczecna, co ja k  gnoiński, śladkow- 

ski i inne, podobny budow ą do po-arjańskich, d o ­
piero opisanych dworców, w na pół zrujnowanej 
wielkiej sali, został (może z X V II wieku) szczyt 
m arm urow ego kominka, z herbem  H abdank i gło­
skami w okół J. S . D. K. Koinuby na tem zależa­
ło, mógłby wedle Niesieckiego dojść jak  się zwał 
ów  Dzierżawca (D.) K rólew ski (K.), używ ający 
godłaH abdanków . Na<S. między lierbowemi Hab- 
dankami, są  prócz Skubów  i Skarbków . Skora- 
szewscy, Słoinowscy, S tarscy , Suchodolscy, Swo- 
szow scy i Szczyjeńscy.

N a południowej ścianie szczecińskiego dworu, 
w m urow ano nad oknem piwnicy piaskowiec, na 
którym  ledw o że w yczytać się da następny napis, 
w  X V I zapewne stuleciu zrobiony:

„Radze wam y sam to chcę po was synovne,
Skarbcie Bogu, ojcziznie, jak dawni S  “

Może ostatnim  wyrazem  je s t  nazwisko Skubo- 
wie; w tedy przypom niaw szy sobie początek Hab- 
danków , wyraz skarbcie  daw ałby klucz do zrozu­
mienia napisu. Skubowie ( jak  dopiero napisali­
śmy), byli herbu  H abdank, a legendy heraldyków  
od nich początek godła H abdanku wywodzą, o- 
pow iadając czasy przed ow ą historją, o pierście­
niu rzuconym  do skarbca cesarza H enryka. Napis 
ten stanowi początek tylko epigrafu, nad  drzwia­
mi zapewne dawniej będącego.

Praw ie nie było w ypadku, aby w  tej tu  leśnej 
okolicy znajdyw ano grobowiska, dow odzące od ­
ległych osiedlin, pogańskich jeszcze sięgających 
czasów. Przecież kroniki od X II wieku począwszy, 
przytaczają ważne spełnione tu taj fakta. Itak , pod 
r. 1195 przywodzi Długosz (a) szczegóły bitwy, 
k tó rą  stoczył pod  Pińczowem nad rzeczką Mozga- 
wą, M ieczysław HI starym  zwany, z Leszkiem 
białym, po ojcu Kazimierzu sprawiedliwym, przez 
część narodu (z pominięciem stryja) na  tronie o- 
sadzonym. Przytaczam  tu  D ługoszow ą opowieść 
w wiernym  przekładzie, bo miejscowym posłużyć 
może do oznaczenia pobojowiska, a zarazem zw ró­
ci uwagę na zabytki, jak ieby  się na  polu  walki, 
przed 663ma la ty  stoczonej, znaleźć mogły:

„G dy roku  pańskiego 1195 po śmierci Kazi­
mierza, Fulko biskup K rakow ski z Sandom ier­
skiem! i K rakowskiem i panami w yniósł na xięz- 
tw o krakow skie Leszka Białego: stało się to bez 
porady  a naw et i wiedzy M ieczysława w ielkopol­
skiego” xiążęcia. Ten tedy obrażony a strapiony, 
wziął wielce do serca pominięcie siebie dla nie 
dojrzałego chłopięcia— zebrał licznie swoich i o- 
znajmil im jak o  wyniesieniem Leszkowem stała 
się srom ota dla niego i niesław a dla tych , co 
przy nim stoją. Całą zaś winę składał na ku lkona 
biskupa i krakow skich panów, (którzy ja k  tw ier­
dził) dla tego rządy  młodzieniaszkowi oddali,

(a) W  B ielskim  d aleko krócej na str. 136 (w ydanie  
z r. 1597). K ronika Krom era x ięga  VII.

aby w ładza w ręku ich została, a Leszek ty tu łu  
tylko i msignjów używał. D odaje wreszcie Mie­
czysław, źe słuszną ma obaw ę czyli Leszek z bra­
tem K onradem  nie zginą od truc.zny w tedy gdy 
dorósłszy rządzićby chcieli, a dum nym  opiekunom 
nie zechce się w ypuścić z rąk  władzy. Żalił się 
dalej Mieczysław, źe to już nie pierwszy raz ha- 
niebnem usuwaniem go od rady  i wła Izy, znosi 
poniżenie od Krakowskich panów. A chociaż za 
życia brata Kazimierza cierpliwie krzywdy znosił 
nie chcąc kłócić pokoju ojczyzny, to tej obelgi, 
k tóra go świeżo dotknęła, przenieść na sobie nie 
może — jem u jako  starszemu wiekiem xięztwo 
K rakow skie niegdyś nieprawnie w ydarte dziś się 
należy, a opieka małoletnich synów brata jego 
nikomu słuszniej jak  stryjow i z praw a nieprzy pada, 
O św iadcza tedy źe hańba i niesprawiedliwość 
przez K rakow skich mu wyrządzona, albo mieczem 
tylko da się zgładzić, lub też zatrzeć ją  może 
chlubna śmierć na polu walki.

„W szyscy  pochwalili słow a xięcia a krzywdę 
przyznali — rozkazuje więc swoim co prędzej do 
wojny się gotować. To upominaniem, to prośbą 
zachęca do niesienia mu zbrojnej pomocy: Bole­
sława wysokiego W rocław skiego, Mieczysława 
Opolskiego i Raciborskiego xiążąt, bratunków  
swoich, synów po W ładysławie wygnańcu. T ak ­
że pozyskuje dla siebie Mszczuga xięcia pom or­
skiego zięcia swego.

„Chcąc jeduak  słusznie a godziwie wojnę p ro ­
wadzić, w ysłał Mieczysław posła do biskupa i 
panów Krakow skich z źąd uf em, aby unieważnio­
no wyniesienie Leszkowe, źe je s t  nieprawe, a ze 
szkodą i hańbą jego. Fulkon i panowie krako­
w scy oświadczyli iż Mieczysławowe praw a do 
xięztw a K rakow skiego tylko są uroszczeniem, że 
pierwej szlachetną śmiercią polegną, nim na oba­
lenie swoich postanowień i na zajęcie dziedzictwa 
małoletnich zezwolą. W tedy  M ieczysław stary  
xiążę w-elkopolski wziął się do oręża przeciw 
krakowskiej szlachcie, a mając przy swoim boku 
Mieczysława Opolskiego i Raciborskiego, tudzież 
Jarosław a syna swojego, bratunka Bolesława w y­
sokiego, W rocławskiego i Mszczuga Pom orskie­
go xiąźąt, oraz syna jego  B olesława i w ojska ich 
tak konne jak o  i piesze, ruszył ochoczo pod K ra­
ków pełen nadziei osiąguienia napow rót rządów. 
X iąźęta; posiłkowi postępow ali zwolna za jego 
hufcami. W szakże nie spodziew ał się wcale Mie­
czysław, żeby krakow skie rycerstw o z nim się 
potykać śmiało; lecz źe na drodze układów przyj­
mą go bez trudności za pana i władcę, usunąw szy 
Leszka Białego. Tymczasem krakow scy wiedząc 
dobrze z jak ą  odw agą i przysposobieniam i, z jak  
wielkiem wreszcie wojskiem Mieczysław stary  do 
wojny w ystępow ał, zaczęli także sami gromadzić 
siły z xięztw: Krakowskiego, Sandom ierskiego, 
Lubelskiego, Mazowieckiego, Kujawskiego. B rze­
skiego za Bugiem leżącego, i innych ziem ruskich, 
k tóre Kazimierzowi, Leszkowemu ojcu podle­
gały-

„Prócz tego wzywają na pom oc Romana Mści- 
sławicza Włodzimirskiego xiąźęcia, powinowatego 
synów Kazimierza, a przez samego Kazimierza li­
cznemi dobrodziejstwam i zobowiązanego. Z trze­
ma tedy hufcami z których jednem u Mikołaj w o­
jew oda K rakow ski, drugiemu Gow orek w ojew o­
da Sandom ierski, trzeciemu Roman W łodzim ier­
ski (inaczej łucki) xiąźę przywodzili, idą na spo ­
tkanie M ieczysława starego wielkopolskiego xię- 
cia i jego sprzym ierzeńców , aby pow strzym ać 
spustoszenie ziem które już najeżdżał przeciwnik. 
Już był M ieczysław stary  aż do Jędrzejowskiego 
klasztoru i miasteczka (w krakowskiej djecezji le­
żącego), z swojem wojskiem zdążył, a następnie 
nad rzeką Mozgami} o cztery mile od wspomnio- 
nego klasztoru obóz rozłożył, kiedy rycerstw u 
krakow skiem u doniesiono, źe wojsko nieprzyja­
cielskie przybyło. N a tem tedy miejscu spotykają 
się w nieprzyjaznych szykach, obydw a wojska. 
K rakow skie bowiem rycerstw o wiedząc źe xiąźę- 
ta  posiłkujący M ieczysławowi, jeszcze nie p rzy­
byli, uderzają na M ieczyslawowych, aby tem ła ­
twiej zwycięztwo osięgnąć. Lewem skrzydłem do­
wodził xiążę Roman, prawem zaś wojewoda k ra ­
kowski Mikołaj, JGoworek wojew oda Sandom ier­
ski zostaw iony był w odwodzie. Od trzeciej po 
południu trw ała w alka do samego w ieczora— 
z zadziwiającym zapałem z obudwu stron się po ­
tykano, a chociaż w jednein i drugiem  w ojsku 
stali przeciw sobie rodzeni bracia, powinowaci, 
teściowie, zięciowie i różnych stopni pokrew ień­
stw a i zażyłości ludzie; nikt jednak  w odwadze i 
zapale bitw y nie zwolniał, nikt swemu rodzonem u



bra tu  tera* nieprzyjacielowi uieustąpił—lecz wza 
jemnie się potykając toczyli bój jakby najzacięts 
i wieczną nienawiścią wiedzeni wrogowie. Ponie 
waz tedy żadna stroua nie ustępowała, powstała 
straszliwa rzeź, i mnóstwo z obydwóch stron pa  
dało. Śmierć nie darowała samym xiążętom na 
wet (którzy w zamiarze niesienia pomocy swoim 
do walki się wmięszali), albowiem Bolesław syn 
Mieczysława w obliczu ojca włócznią przeszyty 
z konia spadł i ducha wyzionął.

„N awet Mieczysław stary xiążę wielkopolski juz’ 
przez z’olnierza Grzegorza ranny, byłby poległ 
rażony zewsząd, gdyby był zdjąwszy przyłbicę 
nie wolał kim jes t  i nie żądał litości, i przebaczę 
nia. W spomniony tedy żołnierz Grzegorz postra 
chem przed majestatem jego i siwizną zdjęty, nie 
tylko nie nacierał na xięcia, lecz owszem z placu 
boju  go uprowadził i radził czeinprędzej ratować 
»ię ucieczką. Podobnież Roman Mścisławowicz 
l ią ż ę  Włodzimierski okryty wielu ranami, wi­
dząc swoich rusinów częścią poległych, częścią 
w  ucieczce rozpierzchłych, sam także dla unikn e- 
nia niebezpieczeństwa z walki uchodzi. Wreszcie 
g dy  wielu żołnierzy z obydwóch stron albo pole 
gło, albo ranami się okryło, przerwano ten s tra ­
szliwy bój, który z taką  okropnością i srogością 
toczono; obadwa wojska ranami okryte zwycięz 
ko wyszły—a na polu walki nikogo nie znalezio­
no któryby inaczej poległ, jak  tylko z ran ode­
branych na piersiach. Bratnie oręże, braterskie 
szyki, wspólne godła chorągwi, jednej ojczyzny 
dzieci, jednego języka ludzie, starli się pierwszy 
raz w tym dniu po nieprzyjacielsku. Sam jeden 
xiążę Władysław laskonogi, kiedy się inni rozbie­
gali na polu walki pozostał i on jeden przechwa­
lał się że jem u tylko dostało się zwyeięztwo, 
gdyż oba wojska rozpierzchłe z placu boju ucho­
dziły. Mieczysław xiążę Opolski i Raciborski, 
k tóry także miał wspierać sprawę Mieczysława 
Btarego. a który zapóżno wyruszywszy, w bitwie 
się był nie znajdował, nadciągnął z Jarosławem 
synem Bolesława wysokiego Wrocławskiego xią- 
zęcia i z swojemi hufcami, a zbierającrozbieglych 
z wojska Mieczyslawowego, rozłożył się z swo 
jemi chorągwiami jakoby zwycięzca na placu bo 
ju. Aby go i tej chluby pozbawić, idzie na jego 
spotkanie Go worek wojewoda Sandomierski (do 
którego się były resztki rozpierzchłych kruków 
skich przyłączyły) nie przestraszony bynajmniej 
świeżą klęską i małą liczbą swoich, walczy z za­
ciętością. a gdy utracił waleczniejszych z pomię 
dzy swoich, (inni z przestrachu uciekali), i nie­
przyjaciel przeważającą liczbą nań nacierał, u- 
ważającucieczkę za hańbę, żywo dostał sięw prze­
ciwnika ręce i długą przeniósł u nieprzyjaciela 
niewolę, nim z takowej wydobyć mu się udało. 
Opolski xiążę Mieczysław z Jarosławem obawia­
jąc  się aby powtórnie od Krakowskich nie byli 
napastowani, uszli z placu boju, uprowadzając 
z sobą Goworka wojewodę Sandomierskiego i 
niektórych innych jako jeńców z Krakowskiego 
rycerstwa, a oraz łupy odniesionego tryumfu. 
Uwiadomieni zaś przez szpiegów i posłów że Mie­
czysława starego ciężko ranionego w lektyce do 
Poznania niosą, wrócili z swoimi poczty do Szlą- 
zka, niespokojni ja k  się skończy rozpoczęta wal­
ka. Biskup Fulkon zatrzymał się w wiosce swo­
jej D zierzążnie  o dwie mile od pola walki odle­
głej, i w śród  nadziei i obawy modlił się i błagał 
ze łzami o zwyeięztwo dla swoich. Tymczasem 
przybywa jakiś zbieg z boju i donosi mu że kra­
kowianie Sandomierzanie i Roman xiążę W łodzi­
mierski z swojemi wojskami wśród wielkiej klę­
ski przez Bolesława starego wielkopolskiego xię- 
cia pobici zostali, i że tak wojewodowie jako i R o­
man i co tylko było znakomitszego w walce pole­
gli — Mieczysław zaś stary w tryumfalnym po­
chodzie z chorągwiami i łupami pokonanych przez 
siebie nieprzyjaciół dąży spiesznie na zajęcie K ra ­
kowa. Jeszcze ten nie skończy! swojego opowia­
dania, kiedy nadbiega znowu drugi, a po niin 
trzeci i czwarty, a każdy z innemi i przeciwnemi 
sobie wiadomościami. Fulkon tedy pragnąc się 
istotnej p raw dy dowiedzieć, wysiał na płac boju 
jednego ze swoich xięży w przebranej odzieży, i 
kazał mu się o wszystkiem co zaszło, po szcze­
góle wywiedzieć— a nadewszystko wjakim  stanie 
znajdują się wojewodowie Krakowski i Sando­
mierski, tudzież xiążę Roman, polecając mu przy- 
tem największą troskliwość i ostrożność. Ten gdy 
pieszo przed zachodem słońca na pole walki p rzy­
by ł i częścią od tych, którzy nawpół żywo zosfa- 
wieni byli, częścią od owych co zabitych lub też

konających, z łupów obdzierali o rzeczywistej 
dowiedział się prawdzie, powrócił do biskupa 
wszystko mu jako  się stało opowiedział, że Mie­
czysław siary xiążę wielkopolski pomimo u traty  
swego syna i odebranej rany zwycięzko z walk 
wyszedł, że Goworek wojewoda Sandomiersk 
przez Mieczysława xiążęcia Opolskiego i jego 
wojska z któremi był nadciągnął pokonanym i 
w niewolą zabranym został, że Roman Mścisla- 
wiez xiąźe raniony na Ruś a inni w różne strony 
gdzie los zdarzył się rozeszli. W  skutek tego 
Fulkon głębokim smutkiem zdjęty a troskliwy o 
ojczyznę i przerażonych małoletnich; udał się na­
stępnej nocy za xięciern Romanem, dognał g( 
prosił usilnie, ażeby z teini resztkami które za nim 
postępowały do Krakowa się zwrócił i bronił 
zamku oraz xiążęcych synów przeciwko srogości 
Mieczysława starego, spodziewał się bowiem że 
tenże zebrawszy swoich powróci dla zajęcia Kra 
kowa. Lecz xiążę Roman odpowiedział że stoi mu 
na przeszkodzie do tego: brak wojska które albo 
w walce poległo, albo się rozbiegło; i znaczna 
ilość rannych. Gdy się dalej biskup pytał, co by 
według jego zdania jako najlepsze i najootrze- 
bniejsze w tak niebezpiecznem i naglącem położe­
niu czynić należało dla ocalenia ojczyzny, odpo 
wiedział że cale staranie mieć należy o głowę, i 
bronić od napadu nieprzyjacielskiego Kraków, 
xiążęcia a pana wszystkich ziem, a gdy ten bę­
dzie ocalony, reszta szczęśliwie pójdzie. Za tą 
radą poszedł biskup, gdy właśnie następnego 
dnia Mikołaj wojewoda Krakowski, uporządko­
wawszy i wzmocniwszy swoich, chcąc odważny 
mi czyny zatrzeć odebraną nad Mozgawą nie sła­
wę powstrzymał Bolesława starego w dalszym 
jego pochodzie i wrócił do Krakowa, aby miasto 
i zamek w jakie niebezpieczeństwo nie wpadły. 
Osadził następnie załogą nie tylko sam zamek 
krakowski, lecz i pojedyncze zamki w ziemiach 
małoletnich leżące umocnił i dawał baczność aby 
nikt jakich niespokojności nie wszczynał.

Roku pańskiego 1196 haniebna o panowanie 
walka nad Mozgawą między Mieczysławem s ta­
rym xiążęciem wielkopolskim i Krakowskiem ry ­
cerstwem, a oraz okropna klęska wśród której 
wielu ludzi w domowej wojnie i żadnego nie od ­
nosząc tryum f i zgładzonych zostało, długo ob y ­
dwie strony w pokoju utrzymywała i sądziłbyś 
że w skutek jakichś układów  oręż zawieszono 
Jakoż Mieczysława starego najbardziej wstyd było 
iż się okrył niesławą, i że w rozpoczętej walce 
wielu żołnierzy, wielkie mienie (a co jes t  droższem 
nad to wszystko) syna swojego utracił— i ze sam 
nic z tej walki prócz ran i trupa Boleslawowego 
nie odniósł. Ogarniał i Krakowskie rycerstwo 
w styd  niezmierny, iż niektórzy z nich chorągwie i 
miejsca swoje opuściwszy w ucieczkę poszli i 
prawie osiągnięte zwyeięztwo z rąk  wypuścili. 
W śród  tych tedy publicznych zawichrzeń zdawa­
ło się być zbawienną rzeczą oddać rządy xięztw 
xiężnie Helenie po Kazimierzu pozostałej (wdowie) 
szczególniejszą (nad pleć kobiecą) roztropnością 
się odznaczającej, z tym warunkiem aby bez ra­
dy i przychylenia się Ful ona biskupa i Mikołaja 
wojewody Krakowskiego, nie w sprawach publi­
cznych nie zmieniła i nie rozstrzygała. f d .  n .)

U O S i l K S l K S l A ,
W y sz ły  z d ru k u  T f  Z y  J f B o w y  miane na n a b o ­

żeństw ach  ża łobnych  za duszę  ś p. x ied za  Alexao d ra  
Przew łockiego. Z n a jd u ją  się do nabyc ia  w x ię g a rn i  
dz ie ł re lig ijnych X X . M iss jo na rzy  Obok k ośc io ła  Ś g o -  
Krzyża. C ena exeinp la rza  kop .  15. D o chó d  z t y c q  
m ów  przeznacza  się na  o jd ac e n ie  kam ien ia  g ro b o w e g o  
pośw ięcon ego  pam ią tce  zm ar łego  k ap łana .

(Nr. 324 — i).

W  xięgarni i sk ład u  n u t  m uzycznych  R. F R I E D L E J N ,  
p rz y  ulicy S ena to rsk ie j  N r .  460 ,  m ożna n a b y ć  now e 
dzieło p o d  tytułem : „ D u m a n ia  nad  p r a w d ą  o d u szy  i 
B o gu ,“  (napisał tłum acz dzie ła  N ik o lasa  po d  tytułem : 
B adan ia  filozoficzne o chrys tjanizm ie) cena rs. I.

(Nr. 3 2 6 — 1).

W  ow czarn iach  rzą d o w y c h  K ie leck ich ,  
j e s t  do nabyc ia  470 sz tuk  I f l . t t e | &  ró-  

svuesasara  żnego w ieku  i k la s sy  I T I c r y HUSÓW, 
k tó re  j a k o  zby w ające  o d  zak ła d o w y ch  owiec, na p u ­
bliczną sp rz e d a ż  dnia 28 czerw ca (10  lipca) (8 5 8  r o k u  
we w si G ó rn o  w miejscu zak ładu ,  od m iasta  K ie lc  o 
10 w io rs t  p o łożo neg o ,  w ystaw ionem i b ę d ą —  j a k  r ó ­
wnież że sp rz e d a ż  B a r a n ó w  różnej k lassy  z a ­
wsze j e s t  o tw a r tą  o czem  m ających  ch ęć  ku p ien ia  za ­
w iadam ia  się niniejszem (Nr. 3 2 5 — 1).

D yrektor drogi ze laznej W arszaw sko- W iedeńskiej. —j
Z aw iadam ia  iż w sk u te k  uchw ały  r a d y  zarządzającej 
z dnia 5 (17) m aja r. b w k a ż d ą  niedzielę i święta, 
w y p raw iane  b ę d ą  d rog ą  żelazną pociągi spacerowe 
z W a rs z a w y  do Skie rn iew ic  i stacji p o ś redn ich ,  z wy* 
daniem publiczności biletów ja z d y  za op ła tą  zwykłą, 
z p o w ro tem  bezpła tnym . Pociąg i te  p o d łu g  nowego 
ro z k ła d u  j a z d y  w y p raw iane  będą: z W a rs z a w y  o go­
dzinie 2giej po  po łudn iu ,  z P ru s z k o w a  o godzinie  Jg'ćJ 
m inut 35, z B rw inow a o godzi. 2giej m inut 50, z Gro* 
d z is k a  o godzinie  3ciej m. 5, z R udy  G uzowskić j  o go* 
dżinie 3 in. 35, z R ad z iw iłow a  o godz. 4 m. 15; przy* 
b ę d ą  do  Skierniew ic  o godzinie  4ej m inut 45 po p°* 
łu d n iu ,— z p o w ro tem  w yjdą: ze Skiern iew ic  o godz. 8 
minut <5 wieczór,  z R ad z iw ił ło w a  o godz. 8 m. 40,

15, z Grodziska 
10, z P ruszkow a

z  R u d y  G uzowskić j  o godz. 9 m 
o godz. 9 m. 45, z B rw inow a o godz. 
o go dz  10 m. (0 ,  i p r z y b ę d ą  do  W a rs z a w y  o  godzinie 
tO tej minut 4 5 w wieczór. S p rzed aż  b ile tów  r o z p o c z n i e  
się w dniu odejśc ia  pociągu  od godziny 12'/j vr połu­
dn ie .— Rosenbaum .

W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W * .

Czaccy  W ła d .  i Feli* 
hr. do  P o ry ck a ,  D obrotiel­
s/ci W inc. ob. do Grodna, 
Grabowski M axy. br. do 
Lublina, Horoch Włady- 
ob do H o ro ch w o s ty ,  Kar- 
łow icz  Konst.  ob. do gub. 
Mińskiej, K iciński Paweł 
ob. do R adzynia ,  Kisieli»• 
cki S tan. ob y .  do Leszna, 
K arnkow ski K o n s tan ty  ob. 
do O le sz n a ,  Lubomirski 
Eug. x iążę i Lisowski Mi­
ch a ł  oby. do gub. W o ły ń ­
skiej, Szirm a  P io t r  ob. do 
gub. G rodz ieńsk ie j ,  Tymo­
w ski Sew e. oby. do Chu- 
cisk, W ołow icz  M ichał br. 
do  S u w ałk ,  W oronieckiJe ­
rem iasz  x iążę do H uszle­
wa, Zachert W ilh . ob. do 
S u p ra ś la ,  Zaborow ski Wa- 
len ty  oby .  do Z aborow a, 
N iesłuchow ska  Fabiann* 
ob. do O stendy ,  Stanisze- 

— wski A lex . ob. do Paryża-
—  W czo ra j  od p ły n ę ło  na d ó ł  rz ek i  W is ły  statkiem 

p a row ym  Pilica  osób 47.
—  W  dniu w czora jszym  przy jech a ło  do W arszaw y  

ko le ją  żelazną osób  469. w y jechało  357.

PR Z Y JE C H A L I DO W A RSZA W Y .

B orzęcki B olesław  s tu ­
d en t  u n iw ersy te tu  z M o ­
sk w y  n r  626, Jackow ski 
K r y s / to f  ob. z K ijow a n r  
613, K icki Alex. ob. z S o ­
b ieszyna n r  476, K orbut 
S tan. oby. ż W ite b s k a  n r  
414, K osiński L uc jan  oby. 
z Szczk ow a  n r  584, K ieł- 
czewski Z y gm unt obyw . z 
S z u b sk a  n r  601, M oniu­
szko  K on s t .  ob z T y k o c i ­
n a  n r  635, M ierzejewski 
W inc. ob. z P u ł tu sk a  n r  
476, Orwid  J a k ó b  oby, z 
K ow na  n r  634, Raciborski 
Longin  nauczyciel z K ijo ­
w a n r  414, Stanisław ski 
Adam s tud en t  u n iw ersy te ­
tu  z M osk w y  n r  476, Sm o- 
likowski Sew e. p o d p u łk o .  
z M osk w y  n r  1565, Z b y -  
szew ski Sewe. ob, z M ar- 
k u sze w a  n r  625.

Ulilts UIEMIV UAnsXAWtlllEJ.
dnia  25 Czerwca 1858 roku.

M o n e t y .
żądano 

Rs. | kop.

płacono  ̂
Rs. | kof-

P ó ł-im perjały  ro ssv jsk ie  . „_ 5 42
D ukaty kollenderskie now e w ażne . i-!* — —*

P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % ) za (00 rs . (oprócz kup .) 91 31 — —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 5% ) 
L is ty  zastaw ne b iate II okresu  (oprocz

• -V ---

kuponu) (4 % ) • . za 100 zip. 
L is ty  zas taw ne b iałe 111 okresu  (oprócz

7-  , — --- ***

kuponu) (4 % ) . . . za 15 rs. 
Obligacje cząs tk o w e na 500 r.ł. (oprocz

14 78 14

kupouu) ( 4 % ) .......................... . . — _ _
C e rt. bauku na obi. cz. l it. A na 300 z ł. _ _ __ '—

„ ,  l i t .  B. na 200 z ł. bez proc. — —. ;

„ „ y p rocen tow e (5 % ) __ — ***
Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł .  
Mowa ro ssy jsk a  pożyczka z roku 1854

77* . r rs : —

oprócz kupouu (5 % )  . — — — —
„ „ „ z raku 1855 

Akcje G łów nego T o w a rz y stw a  Rossyj-
—- —

skiego dróg żelaznych, praem ium . . . . 
Obligi W spółki Żeglugi P aro w ej w Króle­

— — —

stw ie Polskiem (5 % )  za rs- 

W  e  x  1 e si dnia 2 1  to. m .

50 —-”

B e r l i n ..........................100 Tal. 2 M. 99 45 99 22 V*
„ .........................V . 100 Tal. k. t. —

Gdańsk . . . . . 100 Tal. 2 M. _ __
„ ................................100 Tal. k. t. _ T" _ (W

H a m b u rg ..........................  300 BMk. 2 M. 149 60 ' W
L o n d y n ..........................1 F t. S t. 3 Mi 6 63 __ _
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 9 9 2 Ś
P ete rsb u rg  . . . .  100 Rs. t  M. _ 99 sa

...................................... 100 Rs. k.  t. _ _ -rj
P a r y ż ................................ 300 Kran. 2 M. 79 80 -

„ ................................  300 F rań . t M.
W i e d e ń ..........................150 U . R. 2 M. 96 90 - -*7i
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. —“

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 94%
od listów zastawnych kap. /  

od nowej rossyishićj pożyczki Rs. — koo.
I/*

T E A T R  W IELK I. Jutro: Dalila.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: C hłopiarysto- 

kraci.— Pafm acy i N arcyz.— Wesele w Ojcowie- _

Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się P>'ze 
g lą d u  R olniczego , Handlowego i Przemysłowego  
Ńuiner 25 ty.

W  drukami J .  Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 14 f--5) Czerwca 1858. — Starszy Cenzor, F . So b ies zcz a ń sk i .


